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Szanowny Panie Tadeuszu Czacki, 

	 Z wielkim szacunkiem, choć z lekkim uśmiechem, piszę do Pana ten list na komputerze, a 
nie jak nakazywała tradycja i Pańska mądrość, na pergaminie, piórem, wśród ciszy bibliotek i przy 
świetle świec. Proszę mi wierzyć, to nie jest lenistwo, a nieodparta pokusa nowoczesności. 
Komputer to przecież narzędzie tak potężne, że prawie magiczne. Zapewniam jednak, że wciąż 
czytam książki. 
	 Wróćmy do meritum! Wspominam, jak Pan nauczał, iż uczeń winien szukać chluby w 
doskonaleniu serca i rozszerzaniu władzy rozumu. Z całą pewnością pamięta Pan swoją słynną 
zasadę, że biesiady i uczty to zagrożenie dla zdrowego rozwoju ucznia, który zamiast „rozszerzać 
rozum”, może wpaść w wir próżniactwa, wielkich wydatków i (aż strach pomyśleć) niepotrzebnego 
marnowania czasu. Zatem, Drogi Patronie, wyobrażam sobie Twoje zdumienie, gdyby Pan 
wiedział, co się dzieje w Czackim w XXI wieku! Okazuje się, że nasze pokolenie nie tyle spędza 
czas na ucztach z winem i pieczenią, ile organizuje festiwale teatralne! Tak, dobrze Pan przeczytał, 
zamiast na biesiadach, młodzież naszego liceum zdaje się doskonalić swoje talenty aktorskie, 
recytatorskie i reżyserskie, a wszystko to w imię sztuki. 
	 Zamiast wielkich wydatków na jedzenie, fundujemy sobie bilety na spektakle, a po nich, o 
zgrozo, uczniowie konsumują pizzę i przechodzą do matematyki. W ten sposób, Panie Tadeuszu 
Czacki, nie tylko balansujemy między pracą a rozrywką, ale wręcz podnosimy poziom intelektualny 
na wyżyny. 
	 Zatem choć uczta w tradycyjnym sensie rzeczywiście bywa zgubna, jestem przekonana, że 
przyszłość Czackiego opiera się na balansie, tańce z przymrużeniem oka, nauka z małym 
uśmiechem. 

Z wyrazami szacunku i głębokim ukłonem, 
Twoja podopieczna, która wraz z innymi Czackiewiczami  uczyniła z teatru nową formą uczty, 
Czacki 2.0 - Gdzie uczta intelektu odbywa się na scenie, a scena przypomina ucztę. 
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